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Zbignlew Oksza
Î Î

POLS COSO OHCPINA

'V nocy z 16< na 17-października 184b ze^rł w Pa­
ryżu .Fryderyk Chipin. Or^znizu jue. r leczór, ko ni nek 
czy pog 'd*. nkę z okazji śmierci Tego, ktbry imi; 
I?olsk.i szeroko w ś lecic rozsławił, podnieść trze­
ba przede wszy.uty/.n Jego polskość i patriotyzm. 
Oprócz poniżaj drukowanych wyjątków z artykułu 
Z- Okszy, wykorzystać można. : Piano Chopin; 
/J.-1-.F dc.rewski APrzy ja ad do Jołrnt /Zbiór wier­
szy cz!..>/ Podróże Chopina i Cień Chopina /wóż- 
no, nać 12 /

Prrc poniższa nic jest biografia,jest tyl­
ko rozpamiętywaniu ) nad genialny.. , cz: sto pols­
kim z ja wieki era r jo ki był Chopin, Dotychczas spo­
tyka się ludzi, którzy czy to przez ignorancję, 
czy to przez złp Qolę ? podają w wątpliwość tę 
polskość •• Biorpc na ■ śwl-dko pamiętniki Chopina 
i Jego twórczość-, widzi się , że był On Pol.-kiem 
i gorę cym patriot, polski

Fryderyk Szopen urodził si p dnia 23 lutego 1810 roku we v;si 
2> okazowa jola - położonej w pomiecie Soch czewskim o sześć mil od 
borszavg , w owym czasie własności rodziny hrabiów Skarbków, Ojciec 
Fryderyka, Mi kolej Szopen, pochodził według b doń F< Ho» sieka, 
autora jednej z na.jle.ps..yoh monografii o Szopenie, z rodziny dwo- 
rznnina ż^óL": Stanisławo Leazęzyń kiego Mlkoła jo Szop) z Kalisza, 
który wraz, z niejakim Janem Kowalski n z -łożył r Nancy handel win 
pod nozwp. t; F.^'--".ind et Chopin n-, ynuk o* ego Mikołaja S^op . miał 
/jywed^ovrô do Polski - i wnukiem ty:.) był według wszelkiego prnw- 
dcpodob..c-ństwa ;,.ńkoł-j Szopen - ojciec Fryderyka 3 Mi kół',j sLopon 
ożenił ei f ze szlochci nkę półsen Jlistyn, Krzy ź--.nov.'sky - drugim z 
rzędu dzieckiem toęo małż eh .'.du w był Fryderyk

Cz- a ugodzenia Fryderyk;) Szopena przyp. dł n nejś ietniejszc 
czr sy ■.■’■•se ry z -doby porozbioro" e j . Puch umyśle; y pobud'ony w nr j; 
wyższy-; stopniu, krzepiony wspor ni enia. a ;i;-lmi<gc duchowego odro­
dzeni: w Konstytucji j go Prj?, ;■ ~oz;-l j-jęcy się n^ tle kultury 
artystycznej cz~sóv St.-nisł w orskich, czynił z 7? '*3Z^wy prawdziwe 
centrum duchowe Polski» Liceum, pod kierunkiem rektor^ Iindego - 
Szkoła J-łóv'.na muzyki z Elsnerem n* czule - opera, bloręca bezpoś­
redni udział w ruchu ogblnoeuropr.jski-. . wszystko to były czynniki 
pivr-s z o rzędnej w-gl dli rozboju młodego geniusz- c prwytym prze­
bywanie od najmłodszych 1 t w gronie ludzi o wysokiej duchowej i 
intelektualnej kulturze, mus?i.?.ło wybić swe piętno nu czośni-c roz­
winięty ; umyśle Szopena; temu cż rozwojowi zawdzięczać należy pc- 
" --en krytycyzm, nie dozw łajamy młodziutkiemu i uwielbi ne au przez 
s łonowa ,-l-u-szą artyście u.tona.ć w fali birlnych pogodzeń świet­
nych -arystokratycznych r- utow i wieczorków. Samo zachowawczy ins-
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zn*kornity podc-.og, 1 
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któr«y joxc przyj.-ci*,l i dor-dcc. c. przytyć 
berdzo Umiejętnie kiv.rov. ł ro/^vd. je j;cy*?> si;

— ^ty lxo prze-rczuł on .w Szopenie piurwszo- 
pokierow ni: studio ń uł twił 
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prżet-pinł :..łody Szop<n n". stoję
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Tnk glint watr? śniejnif' dir-h*' 
nic. r?ożr., spłodziło muzyczu;

niedoścignione. / rd c no car. fen le

ezdv; , 
tn ix poza 
potężni go i 

•?: olucyjn1 
T*a-Z '„y p r»;,;

, Opuszczę j ;C JnrsznWy, jest już 
artysty, je ko cz-ło' 4ck sporo 
j.'zo artysta po izucis odpowie-
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7*".vp d.;i wnpółc"... sne j doby v. podobny 

Przypadek zrip~ 
clił spójrzcd 

jedynego H 
C-rjol? n- pisena 
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pf^ededniu krw’wych wypadków 
jogo naród u\otov.*ł się by zrzu 
e do Prryźn v; cz^si-. pzrotygod- 
'1 w ludo wość o wzięciu ,?rsz.'<y 

v-'ł-. album, rodzrj podr-cziKgo 
S' ojf prze życiu i *r ż:nir-,Jest

Z tygo pov.edu, żc 
obj-" i 1 n jgłg.bsze 

b> i ta uprzej yę

n: 1. ł 'Ch 
n p00 zci\ i : c 

iv.ohil <1; ■ dobyr 
p nu jo h-i-tu ! O Bo- 

■y j. jzcze Ci niidość 
Mor ul M ? ” 
pot# żni . jszyz zd się

2. e ro ś c i i sil* wy ra -
01

te iy^‘ t'ry »Szop :,n*. , rozbrz.aiewwjr.ee echem 1 
£53 odbici ■* iau?ykl ludowej w jego duszy. 
» 1( C'.:. prawd iwa cu.zyxy ludowy przotło- 

uzy/cultur*lne z b rdzo silnym z-zn ozcnlcin indywi- 
.r i -istkr: artysty .

Po podróży do ,iednl: /1839/, uwieńczonej porodzeniem i zdo­
byciem sławy, rr?.no do ^nrszawy /1630/ gdzie djedr 
do dalszej pracy n d sobp i pr'gni nie 
dz-jp Fryderyk? do wyjazdu dc ik.ryża. 
terminów pożc^n A ukochanej nodv.l ny i 
Szopen ryjeżdżn, żegnany z ro/,czulr ni 
i viel bieleli. Szopen opuszcza 
że to już n..' zr.wszc, zr-bi-'-rt j.dn-k z 
a-jzursrd.ej rjr.vji v; srłorn-j umil, 
sypana n’i j _>o tru: nr 
sz.; było.

Bo.mimo młodego 
dojrz-.łyji czlovlckicin 
doś11 i f .,c^enio i znujo.:obci ludzi 
dzielności i samo krytycy?. .

Szopen opuszce kr rszaw; w 
dziejowych w chwili ody nieugięty 
ciê wraże j rr<zo niroli; w d^odz 
niomgo pobytu w Stuttgarcie odebr.

Z ez. sów tych z chor " ło się 
not tnix:-, w- którym Szopen noto'.’"- 
te ci .ic'Vvy i jedyny w s- oia rod - ju dolirmrnt 
Szopen nic lubił dużo pis * i tylko muzyx, obj.-" 1 1 n jg-Jp-bszc v rn- 
z-. nia i nmtręjr. stcJ duszy, po-kryt- zwykle dl & 5 ta uorzej .1; we­
sołością. To album j . st n-jlcpszym doku ?.< ntern polskości i ł-nrliwego 
patriotyzmu Szop < nr, daj. nr’ tc 5 ni" j* <0 ixlucr. do odszuklv- ni 
dzię ł-ch pobudek najsilniej dzi ł-^.cych nr- jego twórczość , 
p'’.".lig tni X d ■ j e nam t- ż "'.yrr.z literacki nl esłycii ■ nr j 
n rtu ry Sz op e n '., ode zu w a j ;■ c j 
sposób j.?k to mi'-.lo .dcjscc u naszych vic sz 
dz-lł, ż ■ zachowany szcz-feli;. le ten p- ..i- 
no przyczyn; pewst nia t. i< dr.rug tycznie, 
s^oira rodzaju d..!.-,!-, j-ki? jest Etiuda

3tuttg .Y'cir. n" ^irdozośó o wzięciu
A oto p." zdań notatnik : 

” Prz d-rdeścj-'. zburzone, sp-lon- , - J"-ś, hiluł 
ano zgin/li ; til r»eclv vids; t- niewoli, Sowlftszi, 
rMcku tych szrlwôv; ! Pasacie-i cz I J. d- n p5cs

-■ szych iOntirchów Europy I kor ;v.r 
j steś Ty? Jesteś, a ni-: mścisz si^,.. O'/ 

ykich ... '"■lbo . ..-alboś sr.'.
silne wstr-y śnienie dur-h^, ż. już 

być nic możr. , spłodziło muzyczn: ut' o^y v. fiZ( 
2.1.1 ni'doŚcignione. / róv-no cer. fen le powst ły połę żn pr.-.ludiT r 
1 d-uol /» T tu r/r.iy dc czynieni :r, n--d z* y ce *1 j chrrakt rys ty-rż nym 
obj v;:.ra dla t* óruzofecl Szopen ., b-1'1 ż .ni*., ze n^trznr , boi- sm f xty

To też wszystkie 
nas z j ws 1 m . i e o xi <; j
Nlr 3; żądny styliz-rcjp 
m-czon; n; .g.. JT 1" . _ 
duel n * go pi., r 1 -- c-t kr -.rtyst y

koncerty, Chyć 
szerszych horyicntów - pobu- 

L.irc odraczanych iolo/.rotnie 
wzrGzuwy, / listopada 1830 

i.via priA z rodzi nf , przyjaciół 
ie.aię rodzinn; nie przypuszoz .jgc, 

so by n j. i; kszg rei i k1*!; ,3 Tèô 
ziemi, która pot zost ła vvy- 

011 a tar zu - ?" by mu ta obc' lżx.j-n:; parya^l
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jeśli cię w 

sß-^nz lepiej 
,f Slov cù 
szczycie mojej
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Szopenem ot".orsm, trnpi- 
z- kr.-jem i czuł się nie- 
noyolc chowski ego z 1831 r*

h r - - •
też dl-tsg( 
zv; rjuj. z tęsknoty 
nie można, û6, k 
się wyj^czyé ,»» 
z nikim, z nislv

silnie jak np„ 
j' k v.izje

-w bolcsn j z••■du de sk'rz-cn
1 ost'-.rnich zv;ł szez- m- zurkn 

'□ mógł Sz op :n pov ledzieè 
6 = 4. n równic 

uprde-z i rozd-rci 
t- ei'-rp żył - i

obodnie .-♦ ale może 
chwilo, że ledwo nic 

z pr-dn i nigdzie wyjść 
*>, że nie mam ko/u
u.,o ±adzsi.- • le

u

historyczni, odblj j; 
j ko j: dn: 
na istot- nnjgłęb 
Szop .n1. Tt '« 1 " 1 
sil w 
t rw ł 
go t'- órcz .go 
U^OCL'. przyrod południo' ej 
cni cierpi ni" po jej ut^-clc, 
muzycznej wyohr żni t 
Etiudzie ^cv.olńcyjncj, 
z.-eh, jak nicusojon:. 
Polskę w Nokturnach

Da z e- 2. ii£i ok i c; ■. i c z 
w ioję ojczyzn, wcielony 
n?j epoki, cierpiał priez jej 
odkupienie, tym ci -, ni we i 
sztukę »

?ł

VI

west chnę c

i, duszy ™tysty chez s;.. Ion. j rozD-czy, 
z n_jsilni jszydi podnl. t twórczych o ^zue.- to śii-tło 

)S-ych uczuć Szop/n- » Ten eh kt; ^y styczny die 
ż 1 i tę sb.i)ct: z- najbliższymi, v-s2yst ko te j.dnoczyło 

ogromni j., niczyi -rn<J miłości O jczyzny -, kiłeść t-> przc- 
c ł w j*. go. ży c i c i by ł - e w sz\, n j si Ini •: j sz \.v t» i o d c1 kf j c— 

geniuszu» I "-ni j-dn n. do : to rftsxii j stolicy, ni* 
jorki, ..’ni szczęście v;i lkicj eiłości, 
nic zdeł-ły n.i.^dy podniecić j--go 

P» wieść o up dku Mrsz-wy v;
z przeszłości ojczyzny w Polone- 

W’du de. skarż? en się tęsknota ze-.
:.cz- Li- żurkach »

: 'f Duszy jam 
jak rd si wi elcy poeci ówczcs- 

a i wierzył vi jej 
kł dł je w swojy

Stopień z-poznrł się z cały- światem 
j xi skupiała 7* sobie. ówczesna stolica Francji» J*ego 
zdolności .'.uzycznt-' i uprze j ,*.y sposób bycia j.: dnuja 

pr»ov - dzony do na jv y t: o rniej-
Oto v.yję.t. o jednego z listów t:go okresu :

*J .szedłem: w pic^' szc t-waraystwn , siedzę miedzy -mb as.’.dor-z d, 
ksipzęt/mi $ ninistr- mi, n n^vjeit nie • led jakim'cudem, bom się sam 

rz; cz n'i j potrze bni ej sz-,
z nr: z mzśz. większy t-lcnt,
‘U st ryj-c

Poprzyjwidzi o do P* ryż ' 
artystycznym j ki skupż- .ł.i t: 
niepospolitw : " ' 
mu wkrótce wielu " ielbicdzli, most je -. ? 
szych do...ów n d. jycych ton ówczesne ...u Paryżowi , 

v.yj;:t. > 
-- om w i . w'sze

nie"piył» Dla mnie to dzdś 
niby dobr*y gust wychodzi , 
ambusadzlG -ngi<lskiej lub nu st ryj-c... i ej słysz-no, 
ę>r '.sz, jeśli c.i^ ksi#eżnw V'Udc-.iont protegowała „ „, 
ż"by:i był jeszert głupszy, myślałbyn, że jestem n.a 
k= riery, ; tymcz-se. widzę ile mi jeszcze zbywa

ddzirny tutaj z jak; ironiczne pcbłażli. ości - odnosi si< 
Szopen do tego obcego wyuczonego swd .t-. i j..k duz; doza samo­
krytycyzmu dysponował, co chroniło go przed ł- twym i płytkim suk­
cesem, Gkniusz j :go^ nigdy ni., obniżył swego lotu dla przypodoba- 
ni si- tłumowi chocby najwykvdntnicjszeau, jr-go sztuka nigdy na 
tym nic ucierpiała .

M?jcb;-:.tnii. j przebywał Szopen, w polskich salonach księżnej 
^artoryski e j i kaszt cl-noi oj Platerowej, gdzie zetknął si £ z Ju­
liuszem Słów- ckim » «

Pomimo, że nowy‘Swint st-nęł .przed 
go jedn-k chvile t sknoty z^ rodzinę, 

zbyt dobrze w P-ryżu» .< liście do -'Tytusa piszc :
Mnie tut-j los zapędził, oddycha si 

Ot więcej się wzdycha--! ?
, szczegój-nlOj gdy 
nie uw i c rzysz j-' x 

j| • i- sz j :k lubię
nio mog4
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z rodzin/ 
stosunki jeszcze 
ot..? i .1 ; 
dziły się z dni? 
podvôjnie, a oż 
i córce: u Pod oz s 
d z i:h skie z prósz- 
sył'i Szopenowi 
tae t iiiip roi i :_u j e 
ce v. zraian s- jeż o wyd* n/0o

Bo spot!£"nir; y p.-T.i- i .........   _
i?r • wdopodobnl e wspo nieni'i l-*t dziecinnych były ty «....A. . . . syespc tiń

WOfiCi-" V;T*. . * 
*" u : łt. j d -Z 1 €V 

cgO V7€S0ł..gp v. 
ałc po chich izb

swojski". :,o prgtypo in. .ło au 
kr?ju, odny/Ji' listownie d.^-n^. zn-Joiość 
z któryel łpczyły go b rdzo serdeczne" 
-cdy ..-łodzi .fodzmscy byli pensjon..riu- 
4 Sł-Y.n Szopen , o której -icści rozcho- 

łc. zol ntc r s sow- b 
.;odzińs.x:.a - j-tcc 
1831 r p nie ao~ 
, > od z i A o k?. p r ze - 

n- któr j

wśród fl 
no której o— 
obr.^oał* MCi- 

inu i sosnowe 
łi osi'éé n- rzł-*;j wiooee 
nd St ntv£ i-nt dwojgu* i:iłc- 
r związku 3 przyszłt- 

kochi j^cr. Fryderyka jak

U ;
o äv. o luj*.3 Ir.kejs 

» Jz,/ 21 e też

Oto ciągle po;vt *rzf jpoe się zv.roty u ty^h listrahA .Zyraz tej 
t/3knoty re-lizowńł sio nnjczpóci >: j w z-interesów nlu , a zr.ł.aszcza 
v? usłużności szczerej i serdecznej, j- kie okazywał T.iel;ii nrtyst~ , 
dl 1 szys4. ki euo co polskie, zał-szcza dl' przybyv.'jajych z krę ju 
o igr-ntów e ó kit- trzie polecani- od z.najo.ych z kr' ju i.yst ■"•oży­
ło, -iby Szopen - do którego dost/ p - ogółu ni^ był ł twy -z otz->r- 
ty i r/koae przyj.owuł rod- k-, 113 szcz ł 00 ksi, ź^ccwu, ułatwiał co 
mógł, nie1ź^łuj^c ozu.su trk dręgi-go dl siebie, odwołuj; o 1 
T ■ po*, i-t dzl--ne . s demi op rov- ^dz^ jd c 306.1a po p -yżt 
urządza koncerty na. dochód e:..i^r- cji .

T_Ls?notn to nie była jednak v. o ych 
bi.zn dzi .jnodcip. ujrzenia swych bliskich i 
dzi t jnośei, któr** tak tr głośny ton n;d-ł? 
pjn;

Szopen lgn4 cy do wszy st kie. 30 do 
sziz%śliwo 1_4 spędzone v;

Wodzińskich, 
ów k 

w do ,u ojc Fryderyka 
dzień po c'.łej Europie 

i pochlebiał?. przy je
v, 1 ?'c s w e go pobyt u. 
.11 go do sie bie. - 

"? poÿrednictv. ?•.- brat
■ batyst? v. jednyr- z 

i V» Ul r, 7 »
iod.dóski i 1 K ■- 18?3 i-, t Dr;.fni 

/ picr-v sa.yrj v yz-
' v."z. jr_ n- , podsycana nie- ' 

żeni'j-deic po długiti ni^wi- 
y nki r.y-osł"' pi kn? i

? top?'3 -jv<i ■ tov?j sł-wy ■r- 
: poczucie, że jest dorc- 

30 jrtyst< / pi,."?.szya był Ju- 
* - j zUi.-ii ^1'1 ni ż t.;:. tc;',o 

■ r* a„ 1/ f* Tcoi?. nt w życiu,dla 
n j bardziej o: s. diii czy oh z

łom, który z cle śniła póz. 
wątpliwie obustronn ciek, 

‘siebij 
z 10 ù

dz e n.1 u wyr i 7 r -11 
interesu j-ć pinn?, 
tysta, p nnio przyi^m ■ 
wv.n/ przt. z dr*ugj 30 
liusz Słdwrvcki /, Litór:go ded tku l«.pic 
poetp- f-nt-istp. Dl; ni; j był to n-d<.r 
Szopen-: był- to prawdopodobni^ chwila : 
sob.\ pr.,ejśó i przoło.07V »

,-ob c tej dziewczyny z polski dworu przypoairiejvpej Tiu 
przez wspo-nieni1 dzieciństwa t/ » wykołyann-' gdzieś ws-ód f*l 
snu ■’ Pols-zp - J. kże obcp wyd-w-ła : u. sip tr/zleci.• 
bccnis żył, n- ret ten przepych i komfort w piaij; siu 
j^c.yły au sip łany zbóż, pachniały pel żółte po łubi 
1^ sy T chcif=łby eo.łe dusz- t/./. wrócić 
i z-.kł-d?ć szkółki dla wiejskiej dzic 
dych coraz bprdzisj ner-stał» 0r4..dowmc 
go u;ałź eństwa byłe z--en*"- po ni ..odzihsk 
s*^yl„.1 jeßo c’swi <-.dc?,yny przyjął, iz-fi^zku tc,0o pr-wdopodcbnle
szczvrz-s- sobie życzył?'. Pełne troskliwości st r-nlb o zdrowie Szo- 
p<nn wielokrotnie vyr żane w listach-, przepisy o r/ełni-nych pończo­
chach, wczesnego chodzeni'; sp.-ê i t,.d.» to wszystko do-ody bliskiego

V 4

7;"-
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i poufnie go stosunku 1 v/idoo ncj przychylności die przyszłego się- 
yi.2 , Los jednak chciał in.czej, ojciec i rodzina Maryli nie chcie- 
li zgodzi 6 sit- na taki oez- li-ns aby wydać córkę z? ” g">?jk£”, 
Narzeczehstwo zogt^jo zerwane a ^ryla wkrótce wychodzi za hr,Skarb­
ka o

Jak Szopen zniósł zerwanie z panna Lodziriską - na to brak ja- 
xiclio pozytywnych dowodow. Ani w listach do rodziny.,ani do przyja­
ciół najbliższych nie zwierzał się z tym,co prawdopodobnie bardzo 
boleśnie dotknęło jego serce. Powtarzające się w tym czasie coraz 
•częściej ataki choroby piersiowej - musiały nastrajać go bardzo znie* 
chęcająco i kto wie,czy to przeświadczenie o swytii stanie fizycznym 
nie stworzyło w nim wobec zaszłego faktu zerwania narzeczeństwa pew­
nego nastroju rezygnacji smutnej lecz spokojnej,bez namiętnych żalów 
i rozpaczy, rezygnacji,której najistotniejszym wyrazem, była wówczas 
skomponowana piosenka: ’’Smutno nlarfki mi śpiewały - pd£no plerócierl

nie żal, nie rozpacz,ale_ bieda. Ileż w tym słowie mieści
s.ę pomnego wyznania, skargi na śwę dolę i rezygnacji zarazem» 

n Czteromiesięczny pobyt a Gec'kge Sand na Majorce - ood względem 
zcrowotnym zupełnie nieudany,przysporzył nam wiele genialnych utwo­
rów '. uzycznych tam przez Szopena wyczarowanych. Powstały tam preDu- 
uj.a. Nokturny op*.37, Scherzo cis-mol i viele innych, I dziwna rzecz, 
życie ?. szczęściu wielkiej miłości,krajobraz egzotyczny,lazur nieba 
t morza,maurytadska pieść rolników ,gwałtowne zmiany burzliwej pogo­
dy-nęka jęce wątły organizm, - na tle tych wrażać por stają kompozycje 
nieraz tax odległe nastrojom,że zdawaóby się mogło?iż fantazja prze­
niosła twórcę o setxi mil aż do rodzinnych pól, - wówczas to pieśń 
•iię-urytan ska odbijała się jego duszy echem •piosenki : $:Tam na bło- 
Uj.u błyszczy x? lecie” /początek Mazurka e— mol Nr«2 ooo4.1 oisanegu 

■Preludium a-dur nawskroś przepojone polską nutą,oraz jedna z Ballad, 
'..yr^.z muzyczny '^Świtezianki” Mickiewicza,oczyma wyobraźni ogłada or- 
■jzak 'kontuszowych postaci, dam w robronach 1 karnet ach”. którym do 
uroczystego pochodu brzmię dźwięki najbardziej polskiego z polskich, 
uryurr.lalnego Poloneza a-dur,skomponowanego w celi klasztornej na 
Majorce,

CM oce ^twórczości Szopena na Majorce,to jeden z najlepszych ży­
wych do: odór subiektywizmu muzycznego jego natury artystycznej» Nie 
oył on kompozytorem piszęoym etnograficznie Ballady i wapsodie we- 
d^ug zanotowanych motywów ludowych - cały świat melodii 1 harmonii 
rodził się wyłącznie v jego duszy,nastrojonej jednak na ton indywi- 
ualn.t.e polski, ton,jaki mu ■. duszy od dzieciństwa ryły melodie i 

lytmy pieśni i tahców ludu polskiego, I sę to cechy charakterystycz­
ne nie tylko twórczości,ale całej istoty., całe j duszy Szopena poety, 
wygnańca z epoki romantyzmu, który Polskę, jej przeszłość^ je j ' eierpie- 
nia najsilniej czuł i w sercu nosił wszędzie» To samo widzimy i u 
Słowackiego i u Grottgera,mimo,że każdy'z nich trzech za pomocą in­
nej sztuki to wyraża,

W czasie pobytu Szopena na Majorce drr.24 Ih/,9 na ö+.»r. < >/>
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o i

ba r dz o,te k moc-

- J

tak u&z. 
p i szą o 
T: gdyby

dc drugiej, jak­
by. t ka11 - zam kną ł

nhadao »wysypano 
ta. sama zi emia, 
przy jaciele »

v.; r o s n i y t e go 
:i dla swego ge- 
patriotyzm 
je0o poiskoś6

iio-Li ęr-?a-,kiego i wobec oudz'pzfemcow podkreślał zawsze z na ciskiom 
swoje patriotyczne obowlątu

•polJkcści jak Jo, ze Jednym 
1<-.,> byłe zakazanie 
Nt^moy "lobric to zrozumie- 
jCc-t mu.yku Szopena« I 
niż przed woj;ną rozumiemy? 
o J.» o U Polski'jak nas T’ią 
"C-. .

aby tu spadzie ostat- 
ko n i o c o r- z c c am otulenie 
,:.ęjt( n dp Jv'V ;h sióstr,aby 
p rzy ic-zder ukochana siostra 
go nic opuszcza, 

chwilach jednej duszy brat- 
w ostatnim 

jaki oleał dma 13-6» łkśeeai6 lti'ŁS "- doooui o star.aniaoh_ 
arbasadsio rosyjskiej poayfvj un±a na pr-.jjŁ^d 
lopj.cj $am by do granicy beJ-g uj-ok .o j dojł .„.na.-, 

o ozy;.1 iście pjany,, któh » nié miĄły dojść

* w który 
na rzecz rodakfcw 
st^uzniu 1849 0: wraca uzopen uc_ Lu . >ża 
owięó miesięcy zyci-.-• Czuje.; S’, uj ' 

vch wie ibici<.li,śle lis-- z.i - 
'jdw-cozil go Na te x.eiwawiÂ

jcwiczcwa i dc śmie roi, juz 
Brakowało Szopenów r w tyon 03--atniUb

niej, przy j.a cieli z, ławy szkolnej Tytusa toyotę'.now o kiego, 
liście o " / 
wyrobienia dla niego w 
•gdyby sr< czuł trochę 
aby gc zobaczyu< ... Były to 
do 3 wut L U ...

W ostatnich 
napisał Szopen

' Itiedy mni 
clało .abym nie

w swoją glebę 
niu.szu : którym

' Schumann
;:zaraiajacą ’ : v-„-— -
wrogów w skromnych mc lodiach j^P.zurkć . 
jest armatami ukryty-."i ;.~1

dobitni

chwilach ÉyclôV' idocznle w obawie przed letargiem,

LLlLi Aidiiri.blagŁ.; ,»s tencie ptf.örzy.6 aioje 
był żywe-, r pochowany^-. , _ ,

Brtgic pdles-jńic ustni. tyczyło prze Vt cezie rn< sur ca dc kraju - 
aby spoczęło tam,dokąd przez oały czas tułaczki tak 
no teskniłó,.-,, t

71 nocy z 16 na 1/ pażdziu? mira o godzinie ; pół 
by posoli zasyp.i ê.j-3 o.. ze słowami' tia 7mc j<- b^cna
Szopen cezy nu 7, i-ki ,

Jdy składano zwłoki Szopena na cuenjoar zu, Fer-e 
na trumnę ga rtó1 rodzinne j mc-zo'wleoi-c j z.;Cu 1 ; u--a t 
Która odjeżdżającemu z Warszawy Szopenów;- oliaycrai 

ć Szopen jest pięknym przykładam 1 o.1 akc , ca.cn c-no 
rodzinną i z niej czerpiący żyrętiu s 

azapsla yyjnie wyrcu, .ł ? Ój ocrąc 
o Szopenie, tak oto • yyaził. y  
o am ovi ł ad ny u o na r c he p o ł.no u y v. 1 ec.z.; a ł ja kl c h ma 

.ah...? całby takie j ituayki, która
wśród kwiatów T ■ 

Czyś noże byś dobitniejszy uo- di tej 
z plurwszy cłi ze rządzeń Niemców po wr-ze sni.u 
grywaniu Szopena na caly.u ctszarn-o Pol tue., 
li jak potężnym bast ..cnarn ducha na^cuowcgo 
dziś,Słuchając muzyki ezu^unowsk-uC j ,3 cpjoj 
jak wyzwala ona w na = ucrucia rertn^uy i u 
karni i jak wzbud .z '•'# zv.-y-.ie-L—■ rowi j

r, ouuszczc. Szopen Fe-yż,udając się v po- 
Podróży te-j to"warzyccyc beznadziejny smu— 

które sprawiła rozwijająca si«- z coraz 
"8 czasie toi poć r*o.ży zr.alazł Szopen 

Y-c, llI^ any tymi którz^ szczególną tro- 
z sona mleczka.jacy w Bdyn- 

__  _ _ j jiSZikał ïï październiku 
pu-LMfi--L cluiiumj V 1 buł;nr- kcóryii. g^ał ozepen 
Ton polski koncert był to ostatni publicz- 

ostatm<" siły grsr-ac go zyvia poswlącałtu.by

hT końcu k- lotnia 1S48 
dróż artysty 3zną do Anglii 
rek i utteczenze bez granic, 
■'większe g^e LtoTnoSci'- chore )a* d c.-.< «--■ 
d.uzc życzli-.yuh i oddanych --ru, mią-zy 
swlivo^i okazali był rodak .-rr-LiczyóLki 
burgUfń którego artysta nawet jarió czas a- 
4S r,. odbył sic ■ "Londynie polski koncert i 
mimo krc-.ńoo7‘.r i utraty sił* j.en po3.---ki 
ny występ Szopc-na 
zagru-j

W 
nia dzj 
w 17umie oL'-.. 
przyje znały 
Luô.wlkê. Je dr z



Państw

C-c.zie est miejsce dla ciebie,w tym wieku zamętu 
Książko mądra spokojna, stopce elementów 
Pogodzonych na wieki spojrzeniem artysty. 
Już nam z kart twych nigdy nie zaświeci mglisty

116ozór jak w prozie Conrada
m chorem faustowskim niebo nie zagada, 

A/* L ('~óła - usłyszawszy dawno śpiew Hafisa - 
kiłodem swoim me lotljnie . głów nie ukołvsa,

Ani Norwid surowe nam odkryje prawa 
Dziejów,które czerwona przesłania tmrzawa.
My tnlawidzialnl.ślepi i epoce Wierni. 
Gdzieś cale ko idziemy,nad nami październik 
ozumi liściem,Jak tamten łopotał sztandarem» 
Wawrzyn jest niedostępny nam.świadomym kary 
Jaką wyznacza czas tym, co pokochali 
uocżesnośÓ,ogłuszona hałasem metali, 
Jięc sławę nam kazano stworzyć bezimienna. 
Jak okrzyk wichrów odchodzących w ciemnośc.

KSIĄŻKA

W Czasach dziwnych i wrogich żyliśmy -
_T ,  . ‘ wspaniałychNad głowami naszymi pociski

śpiewały
I lata niemniej grośne od rwacych szrapneli 
Nauczały wielkości tych,co nie widzieli
W pożarze głucho płonących tygodni °dny.
Fia jowaliśmy ciężko i “byli âr.."głodni -
Chleba . cudów nieziemskicn.. zjawionych na ziemi.
I imepaz spać nie mogąc,nagle - zasmuceni 
Spoglądaliśmy w okna . czy nad noce sine 
Tie przelatują znowu stada zeppelinów.
1 sprawdzaljśmv w lustrze,czy na czole piętno 
Nie wyrosło:na znak.reśmy już skazani.
1 ujci. czasach niedosć było zawodzić słowami 
Czystymi, nad pstosem świata wiekuistym: 
Była epoka burzy, czas apokalipsy,,
Państwa dawne zburzone. Stolice wrzecionem 
Kręciły się pit dne nad niebem spienionemu
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CHWILKA r.E 30B£

Od Kilku już numerów " Późnych " spotykamy sic- stale1 
małp rubry^,ped powyższym tytułem "Chwilka ze sobay,zarnu- 

drobny to okruch czasu /'ale wys- 
t^ro^y jc. xo zauz.yn myóIowy do po nawania sa-, ego siebie do od- 

C?łoi/V,jeica na tle dzisiejszego władztwa materii, do zro- 
zu^^nici, ze me ua dwóch moralności, tej czasu vojny, nowel - 
i st-r»ej, czasu pokoju» I*, w^eksze zakłopotanie wywołują tu 
in^AeŚ .-m^11,u^asl z0Z/ b. rdkiej sp potrzebne"1! szuzup-
"L. ,• uleJscą 11 poâvvipomnego nie stoi na pr eszkcdzie w speł­
nieniu gadania. Zadanie ,to poruszyó naaza myśl', duszę- i se*ce 1 zmusiŁ do przetrawienia tych słów j znalezienia siegle i ^e1 
pozycji w stosunku do nich . J
Mn#nn let^11y>ÎÎCliC;0# sl5 ye,-ŁC3 odnosił do sar/ego pomysłu, 
na źLfc 9JCC° ?yt niŁ : czy ^isiaj myśl ma jakl wolyv, 
" J.y- h • Alb?’ mérite jp.yiłi.B, wyiaod.geyT sie od myślicieli 
greosich: czy idee rządzę. jesz -.ze ś.latc! ? ■

Baydzo - lelu odporind^ dziś na to., że nic podobnego, że 
item rz^dzÿ n4-s idee ale petr eby i n<=i3ip£noéci; - 

-J awi sku wtórno, póiioinj cze , to tylko służba trcij* ia. 
, .vtô^ spełnia dania wskazane orzez potrzeby i 
Zcdług tego zapatrywania myśl 0 tyle ■ ma' rac jc , o ile 

n rzvni- ; i st oś ci społecznej, w potrzebach bie-
zyci-\zbl(?y0’/oO, 'iszalkie myśli inne, niczwiazane z/mo- 

1 z kyo-.iadu, wszelkie idee ponadczasowe, bez wy- 
socjologicznego, s, ty si.mvrtt bez Korzenia, sa 

~Jnieckicym żadnej siły ,i żadnego znsto- 
, gazie idzie o konstrukcją sa /.ego życia i o trafne

.ca. «

nie , że *r j 
a myśli, to 
i wywiad o1;' cze 
namiot noś ?i, 
jej korzenie 
z m < - 
me ntem 
rc t] 
mc rżeniem lub
•sow unia ta...
stanc isko człowię
i infini t<^Kic- nie należ,, już dzisiaj do samych pesymistów
a a a 1 JgSoryczcnych. Poglądy na myśl, no Id et , j--.c na n a d b u 
lo ofii a°datM>v.A do proccau potrzeb, stonrolp àzlsîrj szkoły w fi- 
1 ?t t, 1’ , Prł? J? ?yclu’ pTj?d ät-^y Prsenlkc nictyl^o do pr^sy, do 
, -- î'nv ..Ury» -?1- ty-*Z? »yaiora v<pły n? sposób myślenia i uultt-rt oby 
n-'rodA^ -< > 1<3tD<,jl, -1, obre-.- nav,et Iolen historii niektórych 
a nok 7r+y"i'a na ysnniaaoj; oś-, laty i wychowania, jest po-jln- d,'L- na Ś_iat szerokich w-rstw sjołeczefistwa . 1

4,Q/1 P°^lpa na świat podkopuje oczywiście humanizm w kultu- 
i^ot-A y4- Ukłidzic wartoó-.i przest.jcy należ^ó do siebie a 

JŁtbr :̂irzryltt0 2bioro-ości, i należy y do chwili bieżącej
ł D?ł 0,611 1 d21aLä« Pocóż takie hu c .ło.ic .owi ;:.ybli 

ikl‘hala łńiAł-ł?"»* r‘y + Aur;llusza ' $'1' o Augustyna. Dantego,
soco dłn ' A03ł'iil’ gn tr>1-'d duohov.y Pastail.? o.y Kie kle- i cza,
n?r ndł 13 ,d °n GoctbegO do sa ego siebie ? To dl- ni .-go rzeczy 
rhnrłi 10 2 »°? Pk Pot^ębfje przedzierał się do dnigiej, du- 
'i-stoL1"7'"^17"'1 ł°"C1, -b0 n16 u''n£,Jc agó.ry jak tylko jedna rzcczy- 

nei łtk b.pOtrłUłvdTO°T1 d0 34 slide jolo do pśychicz
J J.dnoścl , człowiek jest dla niego takim samym pojęciom złożo-
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którą

sc^ca
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Gdzie ni

9

'V-î P.

j dobrze znane; 
aby przeeiv- 

łup prv.vdmio-

na

, a szereguję 1 Uz/ora

77 czp.seeh-dawnych był zwyc- j pis-nia -y-.ksy.

żpcych pon d c

-idyvv ne. nie upraykrza 1
4

s 07? ne j 
eu prz 
skł-d.

v1 e k* <
c. y zr.. ;
ne j,
wtedy partie, orgmizncj0, 
idc c 2 c h e ma tycz n c

Spcejalni

siły at oich uczuć , ** i który przez rzeczy; î stos/5

n"* odrzwiach 
brum, nd supreoortach drzwi, na fryz-ch ścian ;;* sal/ eh zebrań i w 
prywatnych komnat?che Choć tek czysto *-.*• «1« 
się one, p roui oni owr-ły, mi ły w sobie pier i--stck ni zni sz jz ~lny-> 
Dziś miejsce tych m ksym i dev iz z jęły hasła i roki .my' «

ny jak n»p, wóz , 
drugich msa ; oso 
dzcn.om . A przeto cechę, 
ludzkiej osobowości i na 
niej to właśnie opierają

Z tego i
, licimli o życiu 

,-3zi<odzi6 może

bo istota ludzka to temat tej kultury pier*. s

istnieje r-iC" ej według jednych klasa, a w "dług 
jest 7vedług tego poglądu na życie - złu- 

złudzenia nosi wszystko to, co wyrasta 2. 
niej jedynie opiera się» Jak zas viewy,na 

vjjxcr^jri się: humanizm i chrześcijaństwo » 
punktu widzenia i zajmov śnie się zdaniami 1 uwagami 

i o człowieku nia przedstawia rzetelnej wartości, 
nav?et poniekąd, bo wprowadza do ludzkich stosunków 

starzejący sip mocno pl<-r^iast >k-illuz ji . pierwiastek, który stoi 
ve sprzeczności z-wiedzę socjologiczną o człowieku ó

Zatrzymaliśmy sie dłużej nad*tyj poglądem na życie, aby tym 
więcej wydobyć potrzebę czasu dzisiejszego/.który teraz zwłaszcza» 
i u nas również, wymaga pogłębienia'wiedzy o człowieku, naszego o 
ni"; poznania» Ta ; led za stanowi w gruncie rzeczy c całej kulturze, 

‘  zy i cstttni. To, czym
dziś jesteśmy bogaci i z czego jesteśmy dumni, to nie innego jak 
zgromadzono przez T i- ki doświadczenia ludzkiej myślącej i czuj#ccj 
duszyn To są wartości mające obieg trwały i nlczmfrnny vszpdzic tam 
gdzie ludzie żyj.ę nietylko potrzebami i n.?;.nit ,tn ościami ; -- i m -jąoc 
ten obieg tek długo, dopóki ich nov.y naj azd. bèirba rzyhski nie zmarno 
trawi* Najazdy takie odoyvv..ją sic dzisiaj insczej niż za oz-sów 
rzy szich- lub średnio/ i ocznych, nic wychodzę-; z 1 - sów ani etzpów,- 
rodzę się w skrzywionych' stosunk-eh moralnych 
j ję 7; mózgach •

cip.głości spadku ducha rgo> t?u można narazić 
niebezpieczeństwo najważniejszą stawkę, w kulturze, stawkę czło- 

A chybić na tym punkcie * jest to wnieść nieład, i. sc?pty- 
trzy tysiące- 1 t n sz.-j europejskiej, to znaczy humanistycz- 

tak-antycznej jak i chrześcijańskiej kultury. c Zostałyby nom 
zespoły, 'światopoglądy, i tym podobne

- tylao nie zostałoby id.,.i su ego cało- iekc »
dziś trzeba przypominać o dóbr eh ducho" ych le~ 

Sę myśli potężniejsze niż niebo i ziemia i ca 
ły ogrom ich«, Duch łudź,ki jest oceanem, którego tylko j-d-n brz< 
jest nar dotd d znany,- i miał rację *t-z ? co p-o" iedział, że gamo ba­
danie sc^ca ludzkiego otwiera przed na; i obszerniejsze przestrze­
nie niż te, które mierzymy olbrzymimi cyframi astronomii., Specjal­
nie dziś trzeba poś; ięcać uv;. gę czło-- ickov i tomu, ?etöry t/orzył 
wartości kultury z autonomicznej władzy ‘ swej natury i z bezinterr- 

ot-czaj¥- 
:t tej, nrdzicrał się ku rzeczywistości wyższej , to j. 

sic miłość i cześć «
Oto wszystko » Nic noT ego z ten. rai 3 

noże jednak przydatne nu to vt prost'j for..ic 
działać roztargnieniu duchot-fc u, ktb^c odd j 
t&w, odwodzie od samego podmiotu «



-11-

Zapewnc, nie j< st dzfSiaj łatwy. pozycja" takiej myśli osamot­
nionej niejako, która nie zatiitrza przytem woale kusić sly o ps?x- 
dcksalnośó , ani ułatwiać sobie posłuchu przez obracanie wszyst­
kiego w żart .

Ayśll te, zamieszam? Sy dorywczo, nie-a z, w miarę wolnejo 
miejsca na wosków ze, mimo to spontan! _>znr;;s6 ich nieprzcwi dzianL 
L. niespodziewana skł da ukłon cy,yté lulkowi, a wokoło nich kovowèd 
innych wda je się z ni • w *-orJ3owf.e Ta roz owa, w której widzi si 
Siebie, Jak w lust rzê, to stukanie Człowieka, któr-m u grozi coraz 
większe niebszplecr,-hs’cTio zagubienia sip w przewadze i chaosie ma- 
t rii i wojny, w rzekomej przewadze któremu właśnie mała, niepo­
zorna sy*l -podać jest w stanie r;ke "i wyprowadzić na świat dobre­
go Bosa 1 dobrych ludzi, nie skrzywi ohych i nioskarykat uryzowanych 
wartości i stosunków wzajemnych «

Jan Kasprowicz
iPirapROSiNY- 30'3A

Żyli dwaj staruszkowie
1 W ogromnej zażyłości .>

7 staruszkiem Penem Bogie-: 
prostym, jak oni profeci •

?r y ja id to była szczera,
3 Przyjaźń to nie nc. żarty, i

Gwarzyli z sobp , Jak iogli, 
3rywal i z sobą w gart y ,

2€ i^o pospolitujg,
5 7e lcjsce Jej) jest w tumie, •*? 

NI/.- w zwykłej chłopskiej chałupie, 
Nie w zwykły?; chłopski a roz. umie.

1 o dtę d mie 1 i ci et a rcy
1 Żywot już osikiem zatruty g

I oh4, 6 ich wzdęła ogromna 
Jakiejś ogro nej pokuty »

” k ja - ” oświadczył drugi -
ę ’• Ti- ten sposób grzech swbj okupi 

Że bÿd4e jak Swipty Bzy on 
Izt siedzą stał na słupie î:.

Usiedli na b”rcie rowu,
11 Straszliwie utr^dz-mi

A obok nich usiadł ktoś tr'. ci 
W jaworu chłodne-j cleni :

Chodzili z ni .? ” na jednego ”
Do Pietra, czy do Jakóbci , 
Nigdy się nie zachwiała 
Przyjazna z. Nin rachuba ♦

A tu jednego razu
Oblazła ich wielka trwoga: 
Wmówił w nich Jo*<3 ceper,
Że obrazili Boga =

1 widać wie Ją . ia”' słuszność 
Llpcirala edukowany ,
Bo nagle Ir' si£ wydało 
Że Bóg opi 5cił ich ściany .

” Ja sie ukorzę w t-.n sposób,
2 7. "3 J " i ns początek
m.yh nogi dwunastu dziadom 
v-v kiełki Czw-jrte-k, czy j>l^tek

Takld^o, ta ;< siy œjaj^c,
. Tak chłoszcza o swe ni- : ne Wódy

10 Wcale sl ? nie spostrzegli,
be ktoś - ciup! clapl- w ich ślad

Cóż to siv z wami dzieje ? h
12 Zapyta v^drcwj.ec nieznany.

,v Szuka y Dana Bo^.a y 
Opuś cl ł nasze- ś jia ny • *-x.



r Ja sobie rachuję” rzekł jeden 
zc przecież Go odnajdzie my , 

Choć rzucił nasza chałupę 
Nie nie nówięcy, wiemy ” ,

Jo klepał ich po rćmieniu
I tak im od razu powie : 
f'_ Loco się włóczyć po św? ecie , 
.^r:- bajmy. st raszko ie I ”

n Zaś no ja kalkulacja ”
14 Tak drugi się. wątpić ośmieli, 

Ze chyba niema go we- le, 
Nie znajdzie się do niedzieli”

Zajrzyjmy sobie po drodze
16 Do Piotra lub do Jasóbs 

A potem zr\2l -jny w karty,
To będzie najlepsza?,, rc chuba ”

” Dyó to nasz Pan Bóg, o rety ! 
17 C, przepraszany Ci< , aile

Z-a głupip. myśl nasza , żc mógłbyś 
H/aUcid nas choćby na chwilę. ”

Antonią Błoni., gkl
y;s- YSTKo

Czy w Tultazic, w Ankarze,
Gzy na Węgrzech, w Dakr-rzc,
Czy w Szwajcarii, czy w Szkocji wilgotnej,
Czy tu w wielkim Londynie,
Fala ni e s i c nas, p ły n 1 c -
Coraz dalej od d^ogi pov^otnej <

0 co my tak walczymy, 
Za czemż my tak tęskniby ? 
JT.-kież skarby nam wielkie odjęto ? 
Nic o sławę, bogactwo ' 
Całe nasze tułnetro, 
Lecz o sprawę 1 większa i fev. leta.

' rl/;' :r : 1- t atl*L “
.N o ta b ’■'loi.^!;:
T księzka usiąść pod starym jaworem,
SJ łu c ha 3 wiejskich p ogwa rów
1 brzęczących komarów,
Kon- rżpcych na łakach * ieczorem* 

Nie by rzędni6 innymi, 
Lecz by w domu z swoimi 
Sprawiedliwie przełamać się chltbem. 
•jyjść na drogę i czyste 
Witać niebo gwiaździste,

„ , . 1 spokojnie móc spać pod tym niebem»
z#now popatrzeć przez okno
Na kasztany co mokna,
Od dżdżu mokrym przyglądać się listkom»
Isć aleję.; przystawać , 
Dawne ścieżki poznawać ,
Tc niewiele, a przecież to wszystko ,
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Jo j'na i te c h n i ka.

Zagadnienie ratownictwa,*

Wojna lotnicza»prowadzona w tak wielkim rozmiarze»przyniosła 
także nowe sposoby ratownicze z pod znaku Czerwonego Krzyża. Wchodzi 
tu w grę z jednej strony niesienie pomocy rannym za pomocą samolotów 

- sanitarnych, z drugiej zaś - ratowanie lotników straconych na morze*
Już przed ta wojnę w wielu wo js^ach, także i w polskim, istniały 

specjalne samoloty przeznaczone do szybkiego przewozu ciężko rannych 
z frontu do odpowiednio wyposażonych,a zwykle odległych szpitali. 
Wiadomo przecież,że nieraz wszystko zależy od szybkiej pomocy lekar­
skiej, Użycie samolotu ogromnie skraca czas transportu,można więc 
dzięki niemu uratować niejedno cenne życie ludzkie, Samoloty sanitar­
ne przydały się nieraz i podczas pokoju,np.w razie nieszczęśliwego 
wypadku,wymagajęcego niezwłocznej operacji. Pzeoz oczywista,że i 
w wojnie obecnej sprzęt ten znalazł szerokie zastosowanie,szczególnie 
na frontach rozległych i pozbawionych dobrych dróg /^osja,Bałkany, 
Afryka/.

W ten sposób zamiast '/.leczenia się przez parę.dni samochodem 
czy boleję, ranny żołnierz cię gu kilku godzin dostaje się z placu
boju do szpitala w głębi kraju,gdzlo czeka go staranna i skuteczna 
opieka, Niemcy posługują się w tym celu samolotem Junkersa.,T Ju-52M • 
Jest to wielka, 3-silnikowa maszyna »mogę ca pomieścić 8 ciężko ran­
nych /leżęcych/ albo 22 lekko rannych; prócz tego musi tam być miej­
sce dla lekarza i sanitariuszy. Tak więc samolot stał się nie tylko 
strasznym narzędziem zniszczenia,ale i środkiem złagodzenia cierpieć 
i zmniejszenia ofiar ludzkich.

Jak wiadomo,wojna lotnicza między Niemcami a Anglia toczy się 
w znacznej części nad morzami. Kiedy przestanie pracować silnik albo 
zawodzę uszkodzone- stery lub skrzydła »wtenczas lotnik - o ile sam 
mocniej nie oberwał - może się ratować skokiem w próżnię. Dzisiejsze 
spadochrony działaja doskonale,ale nie wystarczaję, jeśli spada się 
na wodę a nie na ziemię i kiedy - zamiast latać - trzeba pływać. Dla­
tego też wszyscy lotnicy sę w tych warunkach wyposażeni w specjalne 
kamizelki ratownicze albo też w rodzaj szalika,który samoczynnie na­
dyma się przy zetknięciu z y oda.

Takie pasy czy koła ratunkowe uŁ rymują człowieka na po1' ierzchni, 
ale jeśli nie nadejdzie rychła pomoc,to można mimo to zgińęd od wzbu­
rzonej fali,zimna,głodu czy pragnienia* Dlatego też każdy samolot, 
przeznaczony do dalszej wyprawy,posiada na pokładzie także czółno 
gumowe z małym zapasem żywności. Cała trudność leży w tym,że z tej 
łódki można skorzystać zwykle tylko wtedy,kiedy uda się osięśd sa­
molotem na wodzie; w locie albo nic ma czasu wyrzucić tego sprzętu 
albo też snadnie on za daleko,by się potem do niego dostać.

Podczas ofensywy powietrznej na Brytanię,kiedy to nad cieśni­
nę La Manche i morzem Północnym przelatywały chmary po kilkaset sa­
molotów, z których wiele dziesiątków już nie wracało - Niemcy byli 
szczególnie zainteresowani w niesieniu pomocy swym lotnikom. W tym 



celu rozmieszczali om na szlaku swych samolotów zaczepnych spec jalne 
' fatunkowev; S? to jakby małe pływające wysepki^ raczej dobrze 
zakotwiczone metalowe tratwy,zaopatrzone w okrągłe, wieżą wysokości 

i,pół metra. Ze wszystkich stron wymalowany jest znak czerwone- 
e.° krzyza. Wnętrze miezy urządzone jest jak izdebka.mogącą pomieścić 
. 10 ludzi. u.ozna tam Znaleźć nie tylko żywność.bandaże" la ka rstwa i 

artykuły pierwszej potrzeby" ale i radiostaejé- nadawcza i pi­
tolę t, rakietowy celem wezwania pomocy, Taka pływająca chatka urato- 
wa^a niejednego lotnikatzarówno niemieckiego jak j bryty jskie 'o(.

-, kiwania powietrznych rozbitków na ,. or zu wysyłane sa sa-
moloty albo łodzie sanitarne które patrolują rozległe obszary wodne 
1 ^oierają zarówno swoich jak i nie przyjaciół /tych ostatnich oczy- 
dekoAi W4 ostatnich miesiącach był w Anglii głośny wyoa-de-. polskiego sie-zanta, który "wysiadłszy" ze swego samolotu myśliw- 

iedhiin miej, ou .został wyłowiony dopiero coś' na. trze- 
tao’'8dF1€ szukano kogoś innego, pości.. js...egc, IŁiał chłoo o ciL»z>es cle • " . c

Polowanie na łodzie podwodne,?

.• „h.,9 g? Słównp bronią okrętu podwodnego,czyli nur-kuwca, jest podstąp 
J®“° zliczaniu główna rolą odgrywa cierpliwość. Aby"

®° Polm;anle na nurkowca,należy zdać sobie sprawą z ich użycia, 
opotkanie okrętu podwodnego z pr--.eciwniid.tim meżu nastąpić’ nagle.albo 
miói°»2ie"l'?ne; moze to "by<$ Poje^ćzy 'statek handlowy iaibo też cały 

,tor9cy,a"y p-ez-marynarką wojenną /okręty .1 samoloty/. Ten 
deiśMp f/z 03:,r 11<ole? najtrudniejszy., "Najpierw chodzi o po-

j cie na odległość s^utccznę dla torpedowania, tak?aby nie zostać 
m aa^ U3łyszanyu; jednaj jeszcze bardziej niebezpieczna *egt 

lenie torped^ 3'"eJ ôbecâoéo1 1 8wfcSo położenia przez wyst^ze- 

MH i ^ęónostka zaatakowana - czy to będzie kontrt ocpedowiec. krąśo-wnl k.
^60>°2y uzbrojony statek handlowy - stara sie unisnad'zgùûnegô ' 

nnc-zLh^pedy /ctó-ej pienisty ślad dość wyraźni* widać nà wodzie/ 
îeri» s"eJ st7°ny usiłuje przeciwnika storpedować .dosięgnąć arty- 
odhJL <° bo,abaiK} głębinowymi,albo wreszcie najechać,'W ten sposób 

P^wdziwy pojedynek,z którego wyjdzie zwycięsko bądzf cel™ 
min,?“ te? srScano5u manewrowania- Jeśli ,z łodzią eodwodną
wazczy samolot,posługuje się on karabinami maszynowni i armatkami

- oraz bombami,. 
ni_ . prawdziwe i właściwe polowanie na okrut podwodny naste-

V’ ano^as» e(^y ^ön P° ewentualnym trafieniu jednego lub paru ce- 
zanu^za 1 Prpbuje oddalić się morska głębina, Jeśli 

nqîoî On osi^aa° odpowiednią głębokośćnie jest możliwe zauważyć go 
nawet z samolotu,gdyż światło słoneczne dociera tylko na około 20 k, 
pod. powierzchnię wody,

Jednakże istnieje przyrząd,który pozwala określić -położenie ło- 
azi podwodnej na podstacje szumu silników. Jest tu t,zw" «hvärofon"; 
?v7t®a ,on na zdanie drgari głosowych w uW.^-jto^oSc’ j. wykazuje nie 
stopnia od?efłość™rSOn6GO Vi^«als 1 ici^nek ^raęTdS pewnego



Jeśli w polowaniu Merze udział kilka jednostek floty ju stawiają się 
one łańcuchem w odstępie około 100 metrów i nasłuchują hydrofonaml. 
Przekazując sobie wzajemnie stwierdzone kierunki,okręty nadwodne mo­
gą zupełnie dokładnie oznaczyć położenie ściganego przeciwnika» Wy­
czekawszy na chwilę,kiedy hałas silników staje się wyraźny,zasypują 
właściwe miejsce specjalnymi bombami podwodnymi,nastawionymi na róż­
ne głębokości» Jeśli natomiast o&ręt nadwodny walczy sam,nie jest on 
w stanie tak dokładnie określić położenia łodzi podwodnej,wobec cze­
go musi on obrzucić bombami głębinowymi pewien obszar.gdzie się 
wróg przypuszczalnie znajduje»

Ścigana łódź podwodna zwykle zatrzymuje się na pewnej głębokości 
ażeby nie dawać przeciwnikowi żadnego znaku życia 1 zda je się na los 
szczęścia» Bomby głębinowe są bowiem skuteczne tylko na odległość 
najwyżej 30 m>,działając wtedy nie tylko bezpośrednią siłą wybuchu, 
ale i. ogromnym ciśnieniem wody,jakie wywołują*,

Ażeby jeszcze ujść pościgu?trzeba wywołaó u przeciwnika wraże­
niowe cel został trafiony,bo inaczej okręty polujące krążyć będą 
w słusznej nadziel,że łódś podwodna wynurzy sil dla odświeżenia po­
wietrza 1 nabicia akumulatorów* Bywa wtenczas stesbwany prosty,ale 
często się udający podstęp bojowy: wypuszczenie nieco nafty i oliwy. 
Jeśli jednak końtrtorpeibwce są cierpliwe i niezadowolone tłustą 
plamą na powierzchni morzaopuszczają one sondę elekt ryczna-, która 
zamyka obwód prądu przy zetknięciu z kadłubom hurkowcao Tak oznaczo­
ne miejsce zostanie ponownie zbombardowane,a wtedy okręt podwodny 
już właściwie nie ma możności uniknąć zguby.,

Tle Xięc czynów bohaterstwa i poświęcenia zawiera w sobie zwię­
złe i proste zdanie biuletynu: '’Jedna nasza łódź" podwodna nie po­
wróciła do bazypK

Mi^ądzy „nami
Kącik powyższy, grupujący przejawy naszego życia, bo­

lączki, osiągnięcia i nowe metody pracy, rożna otc' się w czasopismo 
ściśle wewnętrzne - o czym mówiono na naszych zjazdach rejonowych» 
Numer h -Jędzy nami 11 jest już w opracowaniu do mego więc przej- 
dzje materiał listów, korespondencyj i sprawozdań, dość bogato 
ostatnio nadesłanych przez Kierowników Ogaisx .

W niniejszym nua-^ze korzystamy tyltco z.tej rubryki o 
tyle, by przypomnieć o propagandzie naszych kursów handlowych i 
budowlanych , Czas nadsyłać zgłoszenia Prospekty na lądenie « 
Adres : 7, Avenue du Petit-Port, Aix-les-Bains”/gave ' e A

Niema nic straszniejszego, jak czynna ignorancja

Coe t he

Dla ludzi prawych niema ni o biri./i^e j ur;izą cegor jak 
pełóżunte fałszywe .

E Orzeszkowa



Ch wilk- ze soba

Ale ało obecne triumfuje nad nię
La Rochefoucauld

Pascal

Orzeszkowa

Dupanloup
Upór jest najtańszym surogatem'charakteru

kichał Anioł

Król Batory

no"iia szacunku, jaki

Pojęcia ogólne i wielkie mniemanie o sobie - 
zawsze gotowe narobić strasznego nieszczęścia

A„ Mc kie v-lcz

a*<i i. mnóstwem małych rzeczy, iż

podstawa doskonałości, cle doskonałość wcale nie*

, Głowy nasze bywaja napełnione tr ' * ‘
wielkie porhieèuib się już w nich nie mogą,

Nasz instynkt uczy nas, ze szczęścia należy szukać tylko w sobie.

podobne jest do ka ’lenia młyńskiego« Wsypiesz pod 
to zetrze jp. na mękę; r" nie wsypiesz, to zetrze

Drobnostki sa 
jest d"obnostka

t-. dwie rzeczy sę 

Go et he 

Filozofia triumfuje łatwo nad złem minionym 1 złem przyszłym^

Polacy mimo męstwa naród płochy, wytrwałości niema, zabawę woli 
SO?1C nievdele ceni, Dać j( w chwili zap&łu, po- , 
" to u nich łatwo. Fantazji dużo, ale gdy się na 

mAi-1 a - ' d° c y?u °°h°ty i sił braki Sekretu nie zachowa; mówić dużo lubi, czynić mało .

,Lioralnę wartość człowieka, można oznaczyć 
miał dla s-ojej matki *

jysłowie średniowie-czne ,
i n^°rS ?ważyuiy w?ływ dUQha na stan fizyczny człowieka, odkryjemy 
e-L 7 dV?‘L ^eday materialnej, która w istocie jest ni-

ym innym, ja... tylko następstwem nędzy moralnej w społeczeństwach.

Hebbel

nrrxroi^ nasze żywię przesadny respekt dla t-lentu, dla uzdolnień 
umysłowych, podozasgdy o wiele ważniejsza jest ta wewnętrzna głę-

M ca n< ury cz^Ovdeka, na którę. język nie ma innego wyrazu jak- I #-L Cl y* £) e
Soren Kierkegaard
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Intermadia, u_c 1 e_sz ne »

STBAJK ZŁO 0 "YU Cd?/

/UtopK/ '

->v

zła 
wa ô '

Tak samo i w 
>bo grzech przf

ochota ich do opowiadania sobie tłu 
publiczności,? " 
two o swoim bliźnim; 
ołów, łapaczy nie ma-'

z niego,jak

dzi, ’ 
cy,bo ludzie wiedzą, 
strajkować w 
powietrza ,e/ 
zy,ani głodu

/V rotcu 2 3 <2■ -ini; czyli w roku?w którym zdarzyć ale coś nadzwy­
czajnego by.'o powinno zdarzyła. się rzecz taks

, Wo^ysuj- luuzie, kuuv’y 3} podciągu. kodeks pod miano złoczyńców —

Ale żaby produ 
ozyńcy przyszło nr 
trzeba było a2 
dwutysięczny dwcchs

Ma nie chco pełni..'.. nlict a nikt, Ni»ch ’-.pdsAe samo dobro na 
nlŻe®bAi~iP0?iaUa^' ,złoc2yti<,y 1 zv.ijajÿ «arsztet.. Złodziej nie krad- 
me,z.oojca tue zabija.gwałciciel nie gi.ałci;fałszerz nie fałszuje.

z u ku j e . kłamca nie kł ani i e , ła p ów - 
zdziur-a , ki zywoprzysiezca nie 
źy, oszczerca ; cbmó"-- ca" i p o- 
judnym słowem - złego nic, 

„araz z oblicza społecznego 
sami p rawi y sami p pawn 1 cy »

_„bid?
. sÿ£âch nic ma rcogo badać.sędzi 1 skazywać- Siedzą sędziowie 

£L*;Oa"O®< o-0-Prezes .prokurator , sekretarz, żandarmi z za rd z5 wiał™ 
spojrzeniem,które rozbłyskiwało dawniej na widokiła, 

PrOznymi. tikami siedzą,również zicwe jae ;tak,że nawet 
. r. . ----- tych anegdot odbiegła; nie ma
ubięcej sj.ę gapie,albo dawać tak ochotnie złe świ&dec- 

notariuszów nie ma groźnych sądowych nie ma7szpi- 
Słov\--.m ciły ton aparatskupia ją cy się naokoło 

roślinność z mierzwy.rosnący,przestał .funkcjono - 

kot>Ca.cle - pustka,Nikt nie przystępuje do spowie- 
•jdu.a. istnjeć; nikt nie słuchu. napomnień z kazalni- 
_ JcŁk cyc,mianowicie1 : powstrzymać w sobie zło7za- 

*»> stępka, łcŁJ.cj - nikt nie modli się i nie jęczy:,?od 
głodu,ognia i wojny wybaw nos ^Panier- bo nic ma ani za~a- 

ram pozaru;am wojny na świecie.
tveh Pra°stał istnieć' zepełnie .dotknął śmierciąaseL^Pv^n na’ drZV^Złt ?ł* àyxtli. Powybierały towarzystwa 
asekuracyjne od rożnych klęsk.bo klęsk zabrakło

. o/niszczył-powy tępię i głód i dziennikarzy: Bo o c z-w że mieli 
pisaójezell na zło taka posucha, mogliby byli ni-sa6 o czym: dbb^ale „a to trzeba dob^ ? sobîeÂ«-

za st ra j kpwaJ 2. ?
4-By.ł/ rAx 5Ej3° J'ja13U strajki różne, Był strajk kole jarzy 7 strajk 

robotnisow fabrycznych, strajk listonoszów,strajk tramwajarzy»był 
strajk kelnerów;str6.jk szewców v stolarzy .piekarzy i w ogóle rzemieśl­
ników,! w ogo.i_e ludzi.wytwarzającyeh jakie pożytek; jakieś dobro, 

zła Z&S bn.*aj dowali ? ze by temu lr.b owemu zło— 
za strajkować. w swoim złuczyństwie,na to po- 
sa .JC-.1 ^styczn? o skonstruowanego,jak ów rok 
dwudziesty i drugi

> Niooh 
j a j o wa r s

c en ci
na myśl 

r oku ta k 
atny g_

pełnić nikt a nikt 
złoczyńcy i

stręczyciel nic stręczy?oszust nie o 
karz nie przyjmuje łapówek,.zdzierca nic 
przysięga krzywo,cudzołożnik nie cudzołożą 
t w a r ca m óv; i ę tylko o 1 u dz la c h d-ob r ze , 

ÿ^taklizia powszechny zwiał na 
■wszystkich ludzi nieprawych, 7/josta'li cc 

oiedza i medytuję. co tu teraz robi

CE/cł 
(UNIWERSYTECI 

To ru nA3^*
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X

tajnego był szczęśliwie odbył
. ^yby 4° reakeJa klas tych Umierających Jtór

V o ,y do czynienia ue złem poprostu wyzbyły się już były wszelkiej

X

LbS$y sl? 1Ł? przewrdt po obaleniu zasadniczego przesądu mili- 
.araz,gdyby nie jedna jeszcze rzecz, 

najbardziej mia-- 

sem 1on ciągła pogoii za złem sprawiła,że przestali byli wierzyć w ia 
xie&olwiek dobro,poprostu oślepli,jak kret , któremu oczy niepotrzebne 
<. f ogarnęło jeszcze jedną sfer?: literatur? t.zw,powle-
,°n V'D c 01Go ^ aajpoczytnie jsza jest ta,która daje opis albo samych 
ri^fn sboc:;yncóvv-Jlbo też - w której złoczyilstwo jest niezbędne dla 

i i^ p^j?uia czytelnikom o dobrem« Dobra samego w sobie czvtelnik, 
ten tłumny,dający powodzenie czytelnik,nie pojąłby; on pojmuje tylko 
piekła™ p0S aC’k z^a$ - w postaci nienavdéci ; raj-w kształcie

^nuorowd.6 Lc.-iXd.ch powieści,pełnych najprzeróżniejszych przejść 
a^onicznych^tdk zwanych z rosyjska ‘'przeżyć- zaczęli masowo ginąć1 
/> g^odu^jax ve muchy,którym zabrakło odpadków i gnojów-i które nie’- 
rzen wyur2,ymaó w P°v-jstrzu zupełnie czystym,bez żadnych złych wyda-

tylko w złem. Coś przeżyć to zna- 
któżby zaś chciał si?

- v : m . i---- ” — —1 - dobrych hie ma» JTeżeli
ojzemoiG' przezyą-, to : naczy - juz go nie mac Zatengażeby szczę- 

, - o? n^-e Przezywać., Szczęście prawdziwe jest nie prze-
- ^n^epozyte ; wieczne 71 szczęściu prawdziwym o przeżyciu nie ma 
ozczęsciem prawdziwym żyje sizale sie gc nie*przeżywa,bo to 

IL/'4e .nl<! ma granic» A wszystko to7co jest ograniczone,marne,złe 
to należy .d.o sfery przeżycia,do wydziału złoczyńców-,

C7V11 T7^Ian.saPlsa^-e 1 romansopisarki,noweliści przeżyć i nowellstkiy 
doszczętnie ludzi przeżytych. zaczęła ginąć-, aż wyginęła

cir,c,Zja9z.9-1"9 Sinad również fabrykanci trucizn i -różnych jadowitych 
Wskutek braku złych postępków ,ludzie przestali 

...horowac a^więc i potrzebować doktorów.aptekarzy?felczerów-sióstr 
^nf^r^dZia:P°?0t0W1- patl-nkowych i innych tym podobnych urządzerL 

Ä społeczeństwu,w którym panuje złodziejstwo i złoczyrfstwo. 
r-Ak>^aP-.11 uGZ ^abrykanei 'Wszelkiego rodzaju oręża, Upadł niemiecki 
t . A"uPPa vv ^ssen,a to pociągnęło za sobą ruinę bronio-czyóców 
Kla^Ann^WrArGŁTa?h' V.ż9 ??’Z bponi niemożebne jest“wojsko.,tedÿ i ta 
nil n^iV 4. n9Uv? 1 P'{*ôzniaxôw stała sią zbyteczna,. Fach , polega jacy 
Vi' "nos^i ua Jdosuonalszogo zabijania ludzi sobie podobnych,czy-
no a :4a no^ob°Jc^s »przestała być szanowaną,podziwianą i nagradza­
ni pr kaGbapK-"^me mówiąc już o damach z towarzystwa, łasych 
v-ärk^ukdia^äta1 na 08tr0s1, Ta regencja zoatała jesz.oaé 

o-bai °ax7 zast^p sił młodych, które sie i wojsku przeżywały,teraz zo- 
wrócony prawdziwemu życiu,w którym dobro zakwitło...

Tak 7iwane f,przeżycieił może być 1, * ' 
■ cęy pa polsku to coś utracie .pozbyć się teg 
pozbywać dobra,czyli to dobro przeżyć. Przeżycie dobra żneoży "dobra 
utratę. Przeżycie jest tylko w złem, Przcźy" ' ' ' • . i
ktoś J
ści6 mieó-należy
żyto - r-
mowy,
szczacie nie wa granic. A wszystko' to,eo jest'ograniczone",'marne "złe 

to należy .do sfery przeżycia,do wydziału złoczyńców..

kategoria ludzi
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nadziei .że możebnym Jest życie samym dobrem.-
Ci więc wszyscy.Jak sędziowie, prokuratorzy.adwokaci»notariusze, 

woźni sądowi,żandarmi,dozorcy więzień,szpitalnicy,doktorzy»aptekarze, 
dziennikarze.pisarze sensacyjnych romansów,wogóle ludzie,uznający to 
złe za Jakąś życiową konieczność',widzac: że to zło zanika,i że stud­
nia ich dochodów może wyschnąć,postanowili wszelkimi siłami to zło 
podeprze ći

Zaczęli więc od tego,ze wysłali depurację do swoich karmlcleli- 
złoczyiiców,pvo3Lic ich o powrócenie do zająć, czyli do pełnienia zła* 

Ale złoczyńcy.jak Jeden mąż .,odpowiedzieli ' nie«
•* Wszakże d cle - powiadć ją chcieli .wy ; ludzie prawi,abyśmy lu­

dzie nieprawi s poprawili się. Ta.k.;czy nie?
—Noy tak«
-A więc ppprawiliśmy c ię stanowczo -> Nie mamy nic wspólnego ze 

złem- Odczepcie sit. od. nas.« Czego wam jeszcze do szczęścia potrzeba?
-Waszych złych uczynkówwaszych nieprawości /powinni byli wła­

ściwie odpowiedzieć cl ludzie dobrzy i prawi/.
-Nic z tego - /odpowiedzieliby na to złoczyńcy/. - Strajk i ba­

sta o
Co tu robić ludziom dobrym?
Zaczęli ,.pr<.yv ledzeni do os tatę czności , czynie zło sami*
CzęóÓ sadowników ze?żęła .grań rolę złoczyńców sama,dla dobra 

korporacji- C/ięsto widziano prokuratora,pełniącego tę samą zbrodnię, 
którą tak doskonale poznał. której się tak doskonale nauczył wówczas, 
kiedy to jeszcze na nią piorunował,

Część* doktorów zaczęła być chorymi >również po to,aby ten gatu­
nek zwany "'pacjentem,? ;nic zaginął, - gatunek,który ich tak obficie, 
tak dostatnio żywił»

Część księży zaczęła uprawiać grzech., róT. nic-ż po to,ażeby się 
rodzaj grzesznika nic wyplenił ze szczętem,.

I tak we wszystkich tych klasach, stóre walczą ze złem w imię 
dobra.a raczej w imię dobrobytu.

Niesłychaną pomoc okazali tym klagom w ich sztucznych aspira­
cjach kapitaliści»

Kapitalista za podstawę życia ma również to - zło,tylko z nie­
wielką aliberacyjną prze stawką, mianowicie zamiast to - zło povjlada: 
zło - to,czyli złoto »

To zło miało już ginąc.-gdy wtem kapitaliści ostatnim wysiłkiem 
swego sprytu giełdowego zrobili tę niecną konwersję i u siłowali, od­
wróciwszy kota ogonem ».wprowadzić znów w życie to zło, zapewniając, że 
r-łoto jest w życiu waletem nieodzownym.

Bankierzy,gicldziärze,finansiści,lichwiarze,proeentowicze,me- 
klerzy ? st ręczy ciele,, kupcy i i/ ogólności ludzie, operujący złotem,po­
łączeni, jak się rzokło,z sadownikami,z księżmi?z adwokatami,z dzien­
nikarzami, z pornografami ; z autorami przeżyć i z innymi poplecznika­
mi, długo jeszcze walczyli z zastępami strajkujących złoczyńców,długo 
jaszcze w nęcących,w kuszących barwach przedstawiali im powrót do 

ję ó , , t. daremnie 0
Złoczyńcy. wy U-„ali pomimo wszystko w stanowczym wyrzeczeniu się 

zła. Zginęli dobroczyńcy,
Było to w roki dwÓchtysA 5eznym ,dwóchsc tnym-, dwudziestym i drugim 



po narodzeniu Chrystusa .ukrzyżowanego przez sędziów,adwokatów,rabi- 
nów,uczonych doktorów,katów i żołnierzy.

X
X

Dziś daleki jeszcze ten czas,o którym może roić utopia. Dzid 
jeszcze złoczyńcy nie mydlę, strajkować; Owszem pracuję, w najlepsze, 
DoF*, przejść się po kryminałach,po sędach,po kancelariach notarial­
nych i adwokackichpo gabinetach doktorów,po różnych uzdrojowiskach 
cielesnych i dusznych.aby nabrać przekonania, że. zła jeszcze długo 
nic- zbraknie i że więc nie ramy się co trwożyć o zagrożony byt.my 
ludzie dobrzy.

«Tan Lemański

l^egł w pyłu zasłonie 
Smiercię napęczniały,
I dr(\'.c cielskiem -- skonał, 
Bo był niewypałem » B.G-.

POLONST SARMATO 

na podstawie ” Pana Tadeusza łi /

Polonez czas zaczać - Podkomorzy godnie 
Nieznacznie poprawiwszy sv;ę bluzę i spodnie, 
łysinę pogładziwszy - zwrócił się do 30s!
I st,'-nęwszy na baczność w pierwsza parę prosi o 
za podkomorzym szereg w p'-'-^y się gromadzi
Każdy ; i c-, że on mistrzem jest, że poprowadzi „ 
ila podłodze lbnip się buty, cholewy, poryżej
Bijc blask od orderów, od g; lazdc-k i krzyży 
A on patrzy spokojnie, niby od niechceniu
Ale już od początku idzie jak z kamienia -
Bzkotka, które przezwisko wdzięczno "osi nosi , 
w krześle coraz to siada, .to znćm sl^ podnosi ,
Wahr się, raz uśmiecha, potem niby dęsa.
Na tle swych rudych włosów jak to" lut‘śliczny w pasach 
Zarumienione cała po skronie, pu uszku -
’’ Ja •• rzekła - Drogi Panie woły Tadeuszka .
Mimo, że podaozorsaa szarżę cenię wielce 
Wolę Tadzia, choć on jest tylko st-rszy strzelcem”



!

po.le .

Pan
V, z 1

clr le lu

f
TT

Al G <->
Kiożna
Choć
Potem się
I aoszedł do bufetu, by napić 
Oo ' "

Podkomorzy się skrzywił niby od niechcenia, 
każdego ruchu, z każdego spojrzenia 
wyczytać, że go striszna z^osć ponosi, 
na pozór spokojnie p-.trzył w oczy Zosi - 
-TÎ Słtieho zaśmiał, złożył ukłon niski 

t by napić się whisky - 
widząc reszta szarży porzuci szy p- nie 
przykładem godnym rozpoczęła chlanie fl 

a bufecie seisk, i ,zaduch, kto silniejszej pieści 
Zdoby.a sobie- miejsce - tu kość czyjaś chrzęści , 
Ten na poły zduszony zmiłowania jęczy,

, h-a.rmider, bójki, szzło stłuczone brzęczy, 
krew z nosa ciecze, ów z podbitym okiem 
się dojść do lady za szafami, bokiem * 

na niego, rle usłyszeć nie sposób 
m papierosów, 

a kto ł-ji, 
c-ł- zgT- Jn 

de sp e ra c k;

Krzyki, 
Te . u
Star
Tm-zeszczp nn niego,
A wszystko jest spo: ite dyaêl 
Że nic nic 'idać kto kogo bije, 
Ttzckłbyś, ï<. rozryd-rzona didbłó, 
W k;cie stłoczeni Szkot,i z minę 
Oględ j\ zdumieni z bav.c s^r mackę;
I nic próbuj; na wet yjść ż bezpiecznej wnyki 
Aby wśród zumiesz'nią nie utracić szczęki* ,, 
Tadeusz tymczasem, uidzd c co si; dzL.jc, 

,,-j.pwszy 'osi; pod pach; do ogrodu ' iejc. 
Juz chce szczęśliwie zniknęć z niebezpiecznej sceny 
/vtem w drzwiach st-ja złowieszcźK postać Tcli..cny 
Przez; bufet przejść nie możn , tu znów stoi ona - 
Tadzio, jak przez ogary zwierzyna tropiona, 
Stoi inteligentnie drapiąc sic. po gło. ie 
1 czeka, co to będzie — ni ich pierwsza- coś 
Boczę-kał się n~ -reszcie T?deuszck cudu : 
.'.'/•gvT*dli. ie go minyła, syczyc : Ho"." do you do 
Potem głowę podnoszę.c poszła krokie.. żywym 
bo bufetu, by zdrad; zapić cielnym pj;a m 
Tadeusz oorwał 7osi. i skrył sio 2. ni 
Dopiero teraz poczuł, że jest na weselu, 
Ohob Janki *1- nie było. Jankiel w zi-d. 
a Bomu 'Vypoczynkov^ym aż z v iosn; się zjaw. 
i^.,r^z znów na przepustką do Bunde.: pojr.cb 
Jprawdzic gr-tb n? cymbałach dotąd nié z : 
.1 oddzi'le si;. cymb-?lôw znajdo?. :ło * i-, lu, 
Którzy się ośml.l^li z grać przy Jankielu, 

•Pycz J nieielc nie było - przyrack^ł świacie , 
alpe T' dcusz sarn zaczęł grać nu instru..en oic ,

Tymcz-scm zaś n~ s-li noc szybko odeszłr , 
Kiedy już połninc były stoły,krzesła 
Gdy się u dziury bluck-oufu słońce j\ ło s-czyć 
Podkoror-y z-k^zy kn;ł : ft Poloneza kończyć !
I rzeteł do Berw zego, źc go zr.wsz« kochał 
1 na j> go TTTnie.nlu boleśnie z-szlochrł -



Poosynajac zwierzenia, Lclnyc się, że- .jest szczery; 
Po czym toczpc się eh: lejnie do swojej kwatery, 
Żalił się mu wfev»6d czkawki serdecznie jak bratu 
Tak skończył się, polonez, polonez Sarmatów !

AGENT IÎEGÜSA-

Pan Alojzy Knapik wracał z imi-nin s* c.go przyjaciel: ?7?cu- 
sia st-nie wiadomym » 1

Jak kol* i-_k zamieszkuje pa v ul. Puławskiej, soleni/, nt zae 
nr? Pradze, droga dzr nym tr fe. cyp-dł? mu przez ogród Kasińskich # 

Stanąwszy w głównej alei, p n Alojzy długo patrzył z niemym 
wyrzutem na kilku kupców siedzących na ławkach, vr szcic po.dszcdł 
do nich i zawołał ?

- Do Abisynii pudle karakułowe, pl?sk„ a r sza nlrbiesk". I
H ndlo: cy z-.ni. pokoili sic i choie li siź zeru-6 z ławki, 

;le prn Alojzy stał już prz- d nimi z p łątkowy. hntypk;-. i mówił :
- Do Abisynii, beduiny, za ondulow .ne b^ody sz rp-ne ! To wy 

tu n: ławkach sl* opnl^cic, w październiku pl że sobie uskuteczni 
jd.c , a IvusollhszGznkl waszych wujaszków n-- puszczy grzej, w kuch­
nię , j"k 7 kaczy kuper ? !

To wy tu jajka ń? t:::v*do *:. Kr siftskiem ogrodzie opy; bacie,
- TTłochy Abisyńczykom Abdułę i Alib^bf. z bicr-i,» 

Astydu za grosz trzeb.-’ nic mieć, żeby na to pozwolić ! 
Chorzy ze szpitali się, wypisujf, na gołego z nr jchr my 

ręe eh, boso, n? pozycje lec;, '■ wy sobie piegi n' słohcu przypala- 
t- ? Dosyt tego, już sio. w pary ustawi ć i jazda n. kolej,, do 
Abisynii vuj-szkôu baonie !

7vTldz. c dróg, do N-'le; ak odciętę , Kupcy post no* iii pertrak- 
towaó z panem Alojzym.

- Szanowny P-nie Pc ,
- Dl czego p: ?
- Co zn c,^y., dlcacgo ? Pij ny jestaści., ni* ! A poza tern 

spoeodu mamy jechać do Abisynii ?
- Bo Abisyhuzykl t kżeswmo podobnież st-- t*ozakonne i przez

nieboszczyk? kvôl:. Salo on1"-1 jczdcścic krevnioki» 7, kurier*--eh czyta­
łom, że cwaniak S* 1 omo/C ?.bi sy fis Ki o królowe "3--'blnł- , co z.a wróżbie 
się z* trudni :ł? , sobie przygni eh?ł i n*; : i** r; p*^; ł dnych l?t z 
nid żył, A v;i* do--"iO, że st ^ovz wonne n? kobiety z wzięte i st;d się 
właśnie te murzyny starego dcstfcmc-ntu wzięli , .

Skoro jeżeli ojciec ryks^t łceni / jem nic, dał, m.-jętku tak- 
żes-mo ni zostawił i taki mortus cieipi, , że n-v*:t butów sobie nic 
m-j; za co kupić, wasze prawo famici jl te v>az dopomóc»

Chci .ło się Salomonowi Sabiny, to wam się musi chcieć te­
raz psi wasz-", nędza w murzyńsklcm 7-ojsku służyć l

Przychodzisz beduinie do wróżki, to jej pre-pozyuji nic, rób, 
tylko słuchaj, co cl prz;povicdi, a nic umiesz się w p my zwo item 
mieszk niu z-chować, to ei petor .*ów n? wojnę z. blcr-nm !

Dosyć tego g-d-nia 1 ja.c- do Abisynii !
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Do n i o s ła u chwa ła,
Rada miejska pewne-jo prowincjonalnego..miasta powzięła następu­
jące postano; .lenie : .

a 
1„ 3ba^y ratusz zostanie zburzony, ue.teriał zaś z niego /

bedzie użyty na budowę nowego ratusza »
- • , 'i

5- Stary ratusz bedzie służył dc użytku tak długo, dopó­
ki nowy nie zostanie zbudowany v

TRUDNY ROZKAZ

Kapral - - Wielu was tam. jest na tym łachu ?
- Trzech, panie kapralu
- Niech połowa zaraz zejdzie '

KTO UMIERA ? , •

. Stary liaeien umierał - Przy konającym zebrała sip cała 
rodzina» Był też i rejent, który miał spisać testament .

Maciek dyktuje złamanym, głosem ;
Ohałupa dla Wojtka 4# 6 ogród dla Maryśki » .
Wolej chałupę dałabym Maryśce, a ogfôd Wojtkowi - przerwa­
ła żona ;

- ClchajT nie przeszkadzaj, bo umrę -, nim skończę^» Pole Bart­
kowi, inwentarz żonie, a-gotówkę Zośce 0
Co też ty pleciesz ? panie rejencie, on nie przytomny . 
Zaczęła się kłótnia na dobre, nikt nie zgadzał si g na swój 

Zapis* izaókowi zbra&ło cierpliwości zerwał się, palnął ręką w 
stół i huknął :

- Co jest, do jasnej cholery ?l Kto tu. właściwie umiera ?!

1913
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300020981745



-24-

Biblioteka
Główna

UMK Toruń
1392828

Usęiechnij sie

Do n i o s ła u c h wa la,
Rada miejska pev.nezo prodinejonaln«\io.miasta powzięła następu­
jące postano* lenie : .

1* 3ba-r*y ratusz zostanie zburzony, Materiał zaè z niego 
będzie użyty na budowę nor: ego ratusza »

2, Stary ratusz będzie służył do" użytku'tak długo, dopó­
ki nowy nie zostanie zbudowany <.

TRUDNY ROZKAZ

Kapral - - Wielu was tan. je st na tyz Zachu ? 
Trzech; panie kapralu

**’ N^ech pokona zaraz <ejd/jie *•

IMLERA ?KTO

przerwa­

no le Bart-

j właściwie umiera ?!

4

Wo jtkowi
lyśki 
ód

on nic przytomny , 
ie zgadzał si ę na swój 
ł się, palna! rękę w

. Sta ry. lia ciek. uni epa ł 
rodzina» Był też i rejent. 

Macie«: dykti 
Ohałupa dla|
Wolej chałul 
ła żona 5 |
Ci cha j, nici 
ko va, i inveni
Co też ty p|
Zaczęła sia 

z ap i s - ka è ko w i zbl 
stół i huknął •

Go jest, doi
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. - Przy konającym zebrała sip cała 
który miał spisa6 testament
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